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WIADOMOŚCI HANDLOWE.

ńM SZTŁPDA M  30 września—* Piękne gatunki czerwonej pszenicy 
Joszły znacznie Wyłszej ceny; pszenica polska w stosunku nie tyle. 
Zyto płacono drożej i znaczne kupowano parlje. Jęczmień i owies 
dobrze stoi. T alarka trzym a się weenie. Na targu wczorajszym p ła ­
cono; Pszenicę polską 130 fn. w ysokopstrokatą 235 F i„  królewiecką 
189 fn. ditto 310 FI. Żyto 122 fn. pruskie ISO FI. Jęczmień -106 fov 
zeewski 135 Fk , holsztyński 108 do 112 frt. 132 do 145 FI; Owic-s 75 
fn. FI obrok 100 Fl. T atarka 119 fn. 130 Fl. Rzepak 270 do 
321 Fl. Sieinie lniane na olej z morza balt. 180 do 230 Fb Kono­
pne, ditto 130 do 150 Fl.

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

KRÓLESTW O POLSKIE. — W a r s z a w  a.
— Oznaczono fjuż miejsce w k torem pomnik dla Ko­
pernika będzie wzniesiony. Stać będzie na Krakowskiem 
przedmieściu na przeciw  doinu Towarzystwa przyjaeioł 
nauk w oddaleniu 36 łokci od tegoż domu. F u n d a ­
menta wkrótce mają być założone.
— Wiadomość powtórna z p rężna , już zapewnia, źe 
JW. Radca stanu Okołów b. prezes izby obrachunko­
wej kawaler orderu ś. S tanisława 1 klassy rozstał sic
l tym światem. Zwłoki jego pochowano na nowym 
cwaniclickiui cmentarzu, Na pogrzebie znajdowali się 
wszyscy obecni w Drcznio Polacy.

~ ,Z  Chęcin dnia, 1 września. Posąg zwany u nas Baba, 
stojący pod domem P in iążka , niezawodnie ma w tych 
dniach wysłany być do Warszawy. Pomnik te n 'o d  j<.fi­
ku wieków a może i kilkunastu , zostawał w naszem 

i mieście, nic zw racał na siebie uwagi aż dopiero -w wie­
ku bieżącym. Od kilku miesięcy częściej bywa odwic- 

i dzany przez wiele osób a nawet z stolicy. Kominissja 
Wojewódzka wydała polecenie przewiezienia go do W ar­
szawy, a W . Borzęcki professor szkoły wydz. w Kielcach 
litogr. fuje ten posąg, wraz z doinkiem Piniążka obywa­
tela Chęcińskiego. Drugi posąg zwany od ludu Dziad, 
nie jest to ten którego sprowadzono z łąk  z pod Muro- 
wanej-woli, zwanych Dziadziniec, jeslto Sarkofag Stani:
* Gorzkowa Gorzkowskiego walczącego obok hetmana 
Chodkiewicza pod Chocimem, który um arł roku 1649 
dnia dwódziestego ósmego października, by ł  to mąż godny 
tego zaszczytu jaki mu chcą uczeni Polacy wznowić; zda- 
htern zaś inojern jest aby ten Sarkofag przy naszy m siaroiy-

tnym kościele pozostał i by ł  wmurowany obok znako­
mitych innych Polaków, których nagrobkami szczyci sic 
nasza świątynia. Co do Dziada chęcińt k iego, ten od 
ręki barbarzyńskiej zniszczony, nigdy już podobno wi­
dzianym nic będzie.1 żyją jednak ci co go przez długi 
czas w idyw ali,  mogą przynajmniej dać dokładny opis 
postawy jego. Posąg zwany Baba, gdy zostanie umie- 
szczony miedzy starożytnościami krajowemi, zapewne1 
będzie o nim udzielone objaśnienie przez którego z li­
czonych. Jeszcze mamy tu jednę  starożytność, a zagła- 
c y JCJ lękamy się, która prędzej może być jeszcze zni­
szczona jak  _ Dziad chęciński, jest  to: Zamek Chęciński. 
Ma on bye jezh  niedawniej to przynajmniej przed kill;u-
dziesiąt laty, w Chórku u  PP. Franciszkanek na ścia­
nie malowany; należałoby zachować choć na papierze 
ten pomnik.

ANGŁJA. — Odebrane tu  doniesienia z Lizbony docho­
dzą do dnia 13 września. Gazeta dworska tameczna, 
umieściła listy dowódcy w Madeirzc, pisane z Funchal 
d, 28 sierpnia; podają one liczbę wojska, jenera ła  Wal- 
dez do 7,356 ludzi. Przybycie królowy do Gibraltaru, 
oraz wiadomości z Wiednia i Paryża miały zatrwożyć 
rząd w Lizbonie. Słychać iż na wyspie Madeirzc woj­
sko don Migucla nic pokonało jeszcze zupełnie stron­
ników don Pedra. Wiadomości z Madeiry pod dniem 
3 września wyrażają; iż pospólstwo dopuściło się wie- 
iorakich gwałtów przeciw konslytucjonistom. Bawiacy 
tam Anglicy schronili się, gdzie mogli/ strzelano nawet 
uo konsula angielskiego.-
— B ia ła  M a łp a .  W  dzienniku In d ia  Gazette  jest wiadn- 
mosc ze W miesiącu kwietniu r. b. złapano w Ramui, 
w państwie b irm ansk ićm , małpę zupełnie  białą, włos 
miała delikatny jak  jedwab i w pukle zwinięty. Za­
dziwiała ona do najwyższego stopnia krajowców ; po­
dług nich , raz tylko jeden zdarzył się dawniej po­
dobny wypadek, a kroi Awy, mniemając to być wiesz­
czbą przyszłych szczęśliwości swego panowania , kazał 
dla tej m ałpy sporządzić klatkę złotą, d a ł  jej straż ho­
norową i przeszło 20,000 rupji (80,000 złp. j wydał ze skar­
bu publicznego, na ofiary i Zabawy z lego powodu dla ludu 
wyprawiane. Go się tyczy m ałpy w tym roku z łapa­
nej , musi byc bez wątpienia z tego samego gatunku. 
Kiedy ją  złapano jeszcze by ła  bardzo młoda i nieda­
wno po urodzeniu , a ponieważ potrzebow ała jeszcze 
matczynego mleka, jedna kobieta b irm ańska , która 
właśnie swe dziecie karm iła , podjęła  sic zastąpić w tym 
razie miejsce matki tej biednej małpeCzki. Pzez część



pierwszych dni, małpa zdawała sic być zupełnie zdro­
wa i  w i e l e  ży wości w poruszeniach swoich pokazywała; 
ale już to że" pokarm jej niesłużył, już z innych przy­
czyn, siódmego dnia żyć przestała. Smutek króla Awy 
i j o g o  poddanych z tego okropnego wypadku, tak był 
w i e l k i ,  jak wielka była radość z znalezienia zwiastuna 
przyszłego szczęścia. Śmierć białej małpeczki uważana 
jest za nieszczęście publiczno.

FRANCJA.. — Sir Hudson Lowe wracając z wielko- 
rzadztwa swego na wyspie Gejlan, baw ił przez trzy dni 
w  'pierw szych dniach maja w Port Louis , stolicy Ile 
de France. W dniu, w  którym miał na ląd wysiąść, 
zgromadziło się na brzegu mnóstwo ludzi. Gubernator 
wyspy obawiając sie nieprzyjemnych scen, przyspieszył 
wylądowanie angielskiego wielkorządcy, tak, iż_ saluto­
wano go wystrzałami w tenczas dopiero, kiedy już wy­
siadł w pałacu rządowym.—Na teatrze Ambigu Comicjue 
wystawiono nową komedję pod tytułem Bugg.  Akcja 
dzieje się w Butawji, Bugg jest naczelnikiem spisku Ja- 
wańczyków przeciw Hollendrom , a wszystko koń­
czy sie na przytłumieniu buntu i zgonie naczelnika. Tea- 
tra paryzkie zbliżają się co raz bardziej do upadku i 
rząd wydaje na nie co rok większe summy. •— Pan Pop­
ping wydał opis Grecji z ośmioma rycinami. — Gaze­
ta Lugduńską mówi, że vicekonsul brazylijski w Lug- 
dunie^ odebrał od lcgacji brazylskićj w  Paryżu list pod 
datą 18 września w którym między innemi te są wyra­
zy: »Dziś odebraliśmy nowinę, że rząd w Bucnos-Ayrcs
przyjął propozycje pokoju przez nowego cesarza sobie 
podane.« —  P. Teofil Boode właściciel gruntów w Soi- 
ssy-sur-Etiolc, znany z wielu ulepszeń poczynionych w 
rolnictwie, wynalazł niedawno nową machinę do m łó­
cenia zboża , która tak czystćm zboże wydaje, że 
prosto iść może do młyna, ponieważ słoma osobno, ple­
wy osobno, i zboże osobno odchodzą. Roń jeden uży­
ty do tej machiny, i jeden człowiek, są dostateczni do 
utrzymania jej w ruchu.
-—ilość okrętów różnych krajów,które w l S f f  r. przepłynę­
ły  Sund: Udzielamy czytelnikom ten rachunek bez żadnych 
uwag, gdyż dla osób które to może inleressować, wszel­
kie uwagi byłyby zbyteczne; każdy z porównania ł a ­
two sam może wyprowadzić wnioski. 1 tak angielskich 
okrętów w  roku 1825, przepłynęło przez Sund 3,730, w  
1826 roku, 5,109. Hanowerskich w pierwszym 427, w 
drugim 457. Duńskich 779 i 871. Szwedzkich 1,280 
i 1,389. Ńorwegskieh 865 i 867. Pruskich 2,621 i 2,035. 
llossyjskich 22S i 380. Ilollenderskich 617 i S i l .  Fran- 
euzkich 81 i 106. Meklemburgskich 565 i 551. Ilam- 
Jjurgskich 24 i 35. Bremeńskich 30 i 65. Łubekskich 
111 i 100. Oldcnburgskieh 20 i 37. Amerykańskich 
158 i 102. Portugalskich 9 i 11. Ogół okrętów ró­
żnych krajów które w 1825 roku Sund przepłynęły, w y­
nosi 11,545; tych zaś które przepłynęły w r. 1826 jest 
13,106. Jeden z dzienników paryzkieh porównywając 
pod tym względem Anglje z Francją, mocno ubolewa 
na dawne ministcrjuin.

TURCJA. —- Gazeta berlińska umieściła niektóre history­
czne objaśnienia o wychowaniu Turków. »Rząd oltoinań- 
ski ino w i ona, przekształcił ducha Koranu, i użył go za na- 
zędzie polityczne. Mahomet urodzony w kraju nicpod- 
e g ły m , którego mieszkańcy na pokolenia podzieleni,
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żyli pod rządem patrjarchalńym swoich sżeików, poznał 
wartość wolności wewnętrznej i w kodcxie swoim ogło* 
sił  równość przed bogiem i prawem. Ale przywłaszcza­
jąc sobie tytuł proroka, ustalił despotyzm teokralyczny, 
który może wbrew jego woli przeszedł na kalifów, a od 
tych na sułtanów. Pasterska i wojownicza prostota da- 
wnych Turków, zaginęła pod systematem wojskowo len­
nym, który się ustalił przez zdobycze. Z resztą ulemo­
wie nie rozwinęli nigdy talentów, ani znaczenia, jakie: 
przecież z ich stanowiskiem religijnem winno było się 
łączyć. Nadto, kasta wojskowa codziennie brała nad 
niemi góro i tak zaniedbano corazbardzićj wychowanie. 
Teraz nicmyślą o wychowaniu dzieci nawet możni Tur­
cy, bo wiedzą, że bogactw i dostojeństw swoich nie mo­
gą im wspadku zostawić. Tak zatem, równość przed pra­
wem, którą koran zaleca, zamieniła sic na równość przed 
sułtanem, który sam stanowi prawra podług upodobania.« ;
— Turcja europejska ma 900 lenności pierwszego 
i S000 drugiego rzędu. Tyleż prawie liczą ich w Azji. 

iNicklórzy lenni panowie mają władzę prawdziwie ino-
narchiczną nad swoimi wazallami.
— Ze S tu m bu lu  dn ia  12 września. Codziennie" przy­
bywają do stolicy z Azji nowe oddziały wojska, prze- 
znaczone do drugiej armji rezerwowej, która gdy się po­
większy do 40,000, przejdzie pod osobiste dowództwo 
sułtana. Z rezerwą tą, zgromadzającą się pod Rarnis Tszif- 
lisk, połączy się pozostałe tu jeszcze wojsko regularne, 
około SOOO wynoszące, i sułtańska gwardja Bostandzich. 
Za przykładem Kajmakana paszy, który własnym kosz­
tem uformował pułk wojska regularnego, oświadzyli 
inni znakomici urzędnicy gotowość organizowania małych 
oddziałów i utrzymywania ich przez ciąg wojny. Nadto ( 
postanowił sułtan, chcąc wynagradzać i odznaczać tych; 
co w czasie wojny najwioećj się zasłużyli, aby w men­
nicy wybijano dla nich medale złote i srebrne, z cy­
frą sułtańska i napisem: , Za mezlwo.« Jest to pierw­
szy order turecki ustanowiony w ten sposób, jak inne 
europejskie; już poprzednik teraźniejszego sułtana za­
prowadził był znak kwiala, który dla zaszczytu zatykał 
się na turbanie; dostawali go najwięcej Albańczykowie. 
— Z Scinlina donoszą pod 16 września: »Jakkohnck
nie wiele dochodzi nas wiadomości z głębi Serbji, i 
Serbjanie na pozór w wojnie żadnego nie mają udziału, 
przecież odbywają się tam ważne sprawy, z ogólniej- 
szemi mające styczność. Xiążc M iłosz, który opróct j 
waleczności i przywiązania ludu, nieposiada innej za­
sługi, gdyż sam nie pochodzi z rodziny znakomitćj, ma 
podobno przy sobie doradców, którzy obeznani z wyż- 
iszą polityką, dokładnie znają stosunki i interesa mocarsW j 
[europejskich. Postępowanie jego podczas powstania Ba- : 
śniaków, było najlepszym dowodem, że przez krok nie* I 
rozważny sprawy swoich ziomków na los nie chce na* 
rażać. Ścisłe pełnienie obowiązków., przez co odejmuje 
Porcie wszelki pozór do mieszania się bez pogwałcenia 
praw Serbjan w wewnętrzne sprawy Serbji, lub do o- 
sadzenia jćj wojskiem, nadaje mu tak wielką zasługę, 
Ijaka ma z wytrwałości w protestowaniu przeciw wszel­
kim ze strony Porty na przywileje Serbji zamachom,! 
w obronie prawra swojej ojczyzny. Można z tąd wnosić, j 
że Serbja zostaje pod obcą opieką moralną, pod klorąj 
wprawdzie mogłaby bronić pomyślnie swojej sprawy,; 
lecz której utrzymanie na przyszłość, zależy od uniknie* j 
nia wszelldćj dążności rewolucyjnej. Xjąże Miłosz co
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W IA D O M O Ś C I  N A U K O W E
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b ic g o w  i pracy , pom ijaj to w w J l  J ®kri5f , n ° śc i ,  za-  
o d w o J z ić  t u o g ? ^  Ą c j a S f e , 0” ^ ^  "J 
w a n ie m  d la  religji o jców  tw o ic h  b* ° ZC,a 1 Po szano-  
w y zszego  o u d z ie le n ie  w y trw a n ia  i s i ł ^  f  P ?k o r ?  na )-
n a c z e ln ik o w i  o św ie c e n ia  p u b l i c z n e j  ,p otrzob "?d l  J W .
ko 1111 tym oso b om  pracującym  nad w „ n -'VS-ZyS, ilin zn a* 
sz łe g o  z a k ła d u  p o l i t c c h n ic ź n e e o  z k-i, en ,0 in  przy-
p o trze b n e  ci w ia d o m o śc i .  l i o z w a t r " ° 8 °i ° ZcrPać li ,asz  
p iln e m  b a c z e n ie m ,  w a żn o ść  i uźvin n a d °w szy s ik o  , 2 
inosci; ich  w p ł y w  na bogactw a  f  s z T j ś l U  ty°'h w i? d- ° - - 
kraju, a przejm ując s ic  p rzez  tn  en -?slivvosc tw ojego  
ciam i w d z ię c z n o śc f  i u w ie lb ie n ie m  z^ vrszc,ll‘ u czu -  

t e g o  n a jłask aw szego  m o n archy  i pana° j d  T  d k  tW° ’
■ ozyw nego źródła, w szystko wypK ktoroga> M
tak^ w rannych jako i w ieczornych u ’ '!1C zan'cdbuj 
nosie za tegoż N. m onarchę i l a  ! 1 1 ° za'

I ł-u u u o itw z ię c io m
p o b ło g o s ł a w ić  r a c z y ł .  S ło w e m "  i , f  
1 w sz ę d z ie ,  iż b y  n ie  n a p r ó l n o  n o w i  p o s t ?P "J -  z a w s?e  
sp o s a b ia ć  lu d z i  u m ie je tn le  r c ł o i ^ i  “ " 0; ,lZc P rz y-
t r u d n ią c y c h  s ię ,  j e s t  to  samo!' co i n S 0' ?  i,andl<Mn 
p y ch  i u ż y te c z n y c h  d la  k r a j u  oby w a l  V  ? ,sP o!'o j -
s z t i ' e j s z , c h  i „ a j w i e r n ic jszye l ,  d , /

a , ,  „
1 O ic h  h is to r j i ;  lecz  w k r ó t c e  w i e l e m S S i "  P ir , , .,!illów 
w tej m ie r z e  roz ja śn io n j -ch .  O d k r  ,1 a P ' \ w osei b ę d z ie  
—  -----------  uKryio n i e d a w n o  k i lk a
(*) p o c z ą t k u , p o s tc p a c h  r , , - a 1 • , ,
eAonomyy p o l i t y c z n e j /  T łu m a c z e n i e  &
>V \Var3zaw1e 1828 rok u , b a n k i e m  c z a



tablic chronologicznych, które dochodzą do roku 543 
przed Chrystusem i zaw ierają  główniejsze szczegóły o 
m onarchach w tym przeciągu czasu panujących. P ie r­
wsi lego kraju zwycięzcy wyszli z M ąg a d h a r  czyli 
Bahar; a od tej epoki do naszych czasów 1-28'm o n a r­
chów po sobie następujących, zasiadało tron tego p a ń ­
stwa. Często ci monarchowie zmieniali swojo rezyden­
cje. W roku 1322 ery chińs: stolicą ich b y ł o  miasto 
Sakaing; w roku 1752 s ław ny  ^ślom pra  czyli M lum- 
P ura  p rzen iós ł swój Iron do miasta M onznba  czyli 
Moncobo, gdzie się lam urodził,  a dopiero w 1822 ro­
ku król dziś p a n u j ą c y  przeniósł stolicę do A Wy.

Odkryto także ruiny starożytnej stolicy królów 
b irm ańskich zwanej T erri ł ie tte r i  czyli Issej-m en , po ­
dróżni wydziwić się niemogą szczątkom jakichś dwóch 
budowli na 200 blisko stóp wysokich, które domyślają 
się żc były niegdyś świątyniami religijnemu Jest j e ­
szcze jakaś legenda o początku miasta Isśej-m en , która 
szczególniejszym sposobem zgadza się zupełn ie  z po ­
wieścią o założeniu Kartaginy: być może iż obie po­
wieści z jednego kiedyś w ypływ ały  źródła . W  kraju 
tym liczą przeszło  80 djalektów jednego języka. Do­
k tor Judson u ło ży ł  kilka słowników' niektórych z tych 
djalcktów‘ a w ważnej kollckcji dz ie ł  posłanych przez 
króla A wy jcnera lneinu  rządzcy osad angielskich w In- 
djach , jes t  graminalyka jedna  i idykcjonarz. Religja 
cllrześcjańska nadzwyczajne czyni postępy w tym kra­
ju . Missjonarze angielscy ciągle pracują nad tern. W 
ciekawym nader opisie wojny Anglików z Birmanami 
ogłoszonym niedawno po angielsku przez majora Sn o d ­
grass , znaleśe można wiele szczegułów dowodzących 
dowcipu i ta len tu  w sztuce wojennej tego narodu; An­
glikom nigdyby na myśl nie przyszło żeby mogli coś 
podobnego znalcść u ludu który powszechnie miany 
jest za barbarzyński; oto jest  wyjątek z lego dzieła; 
Ruszające się massy wojska, które przed chwilą zwra­
cały  naszą uwagę, a naw et pew ną budziły  niespokoj- 
ność w sercach, n tg le  się skryły  pod ziemie i gdyby­
śmy niebyli świadkami co działo się przed chwilą, ni­
komu niemoglibyśmy uwierzyć ktoby nas zapew nia ł ze 
te  podziemne legjony są i że się ich jeszcze obawiać 
należy. Jeden tylko człowiek b y ł  widzialny i widok 
jego tylko mógłby wzniecić jakoweś podejrzenie: by ł 
to naczelnik, który zc złoconym parasolem zakrywają­
cym go od skwaru słońca, tu  i owdzie się przechodził, 
tu  i owdzie daw ał rozkazy niewidzialnym dla nas i- 
stotom. Uważający na to z daleka, widział pagórki o- 
krytc jakiemiś drobneini pagórkami , których nigdyby 
n ie  w ziął za znak zbliżającego się wojska nieprzyja­
cielskiego; ale my którzy przed chwilą byliśmy świad­
kami wcale innego rodzaju widoku, którzyśmy się z lu ­
dźmi potykali, palrzając na te pagórki mogliśmy sądzić 
źe je czarodziejska sztuka stworzyła, lub laska czar- 
uoxieznika uderzeniem z ziemi wywiodła . B innanowie 
attakowani przez wojska angielskie, wyparci zostali ze 
swego stanow iska; a miejsca które  zajmowali pilnie by­
ły  przez nas oglądane. Było to mnóztwo foss^ małych 
tak wykopanych w ziemi, aby mogły ochraniać od de­
szczu i od ognia nieprzyjacielskiego; w każdej z tych 
foss dwóch tylko ludzi mogło się zmieścić , tym 
sposobem boinba puszczona przez nieprzyjaciela i

nie mogąc lepiej trafić jak w' jedną  z takich fos ! 
nie mogła zarazem szkodzić więcej jak dwom tylko. Ka­
żda z tych fo s s ,  m ia ła  sk ład  ry ż u ,  wody , i nawet 
pajnycb m ater ja łów  do zrobienia  ognia dla garnizonu 
swego z dwóch ludzi z łożonego , który przed nieprzy­
jacielem zas łan ia ła .  W  części obok wykopanej było 
łóżko albo raczej posłanie  ze słomy lub z czego po­
d o b n eg o ,  na ktorem mógł spać jeden żołnierz , pod 
c zas ,  kiedy towarzysz jego odpraw ia ł  wartę, Po ukoń­
czeniu jednej takiej lińji podziemnych nam iotów , żoł­
nierze którzy w nich są, wykradają się w nocy, postę­
pują bliżej ku obozującemu nieprzyjacielowi i tworzą 
drugą bliższą jogo lin i j ą podobną pierwszej , którą zaj­
mują tymczasem inni żołnierze umyślnie na len koniec 
z wielkiego korpusu przysłani.  Zrobiwszy drugą, ko- 
rzystają z ciemności nocnej, robią t rzec ią ,  i czwartą 
linją ect. ■ v

W iadom ość o dziele filozoficznym  P ana M atter. 
Jednein z najważniejszych dzieł filozoficznych w tych 

czaśjch  we Francji ogłoszonych, jest dzieło Pana Matter 
professora akadcmji królewskiej w S trasburgu , które 
wydał pod ty tu łem : H istoire critique du gnosticisfne itfl, 
to j e s t :  historja krytyczna gnostyoyzmu, tudzież wpły­
wu jego na sekty religijne i filozoficzne, w sześciu pier­
wszych wiekach ćhrzcścjańskich. Ogłoszona w Paryżu 
1S2S r. in Sro 2 tomy d z ie ła ,  a jeden życia. „Hists- 
rja gnostycyzuiu , mówi a u to r ,  jestto historja 30 do 40 
sekt, które pozakładały  swe szkoły obok pierwiastko­
wych kościołów , że lak powiem obok kolebki chrze- 
śc jan izm u ; jestto historja 20 do 30slu s e k t , które wy­
szedłszy z ło n a  pierwiastkowego kośc io ła ,  powstały 
wkrótce przeciwko niem u z bronią w reku i tćj nauki 
którą od kościoła tego pow zię ły ,  i systcmalów , które 
pożyczyły u starożytności, a szczególniej od ludó# 
wschodnich. “  Na zap y tan ie ,  co to jest  gnosfycyzui? 
odpowiadamy.- W yraz  grecki guosis w ogólnem rozu­
mieniu znaczy um iejętność, wiadomość; w szczególncin 
zaś rozum ien iu , tojest tu ta j ,  znaczy wiadomość wyższą; 
stąd Gnostyk oznacza człowieka udarowanego znajomo­
ścią wyższych rzeczy; Gnostycyzm  zaś oznacza rozli­
czne ijrozmaite sekty, które w-pierwszych chrześejańskicji 
wiekach chlubiły  się z posiadania wiadomości religij­
nych wyższych, czyli prawdziwej znajomości boskiej 
nauki. Dzieło P. Matter stanowić może w tej mierze 
epokę w literaturze franeuzkićj, ogromna erudycja szcze­
gólniej w literaturze niemieckiej i wschodniej, zdania 
czyste i wolne od pedanterji z resztą wzgląd, jaki wpływ 
mieć będzie to dzieło na podobnego rodzaju badaniu 
filozoficzne i historyczne , sk łon iły  akadomją napisów 
i sztuk pięknych , do uw ieńczenia pracy P. Matter.

L i c y t a c j  c.
Dnia 10 t. m. i r. c godzinie 9 rano w  Warszawie przy ulicy Fnr- 

lnauskiej" Nr 2700, o godzinie 3 po południu w rynku  Starego-Mia- 
sta Nr. 45 różne meble, a o godzinie 4 na targu Muranów, dorożka
i konie przez publiczną licytacją 'sprzedane będ;t'«"Dan w Warszawie
dnia S października 1828 r. I-i*. It v dec k^i^

TFjATR. Dziś opera P r z e r w a n a  o f iara  _
JJo dzisic/szego num eru dołącza  się. Labella. wygra- 

nychw  trzeciej klassie lo t.\k ldssycznej, i  l a b e l l a  towa­
rzystwa oszczędności.


